 SEQ CHAPTER \h \r 1Posłuszeństwo przez wiarę

Kochani bracia i przyjaciele,


z biegiem czasu coraz częściej wspominam dzień moich święceń kapłańskich. Nie chodzi tu o jakąś pamięć nostalgiczną, ale o pamięć wdzięczności: pamięć o tym, co Pan dla mnie uczynił i jak przez te wszystkie lata towarzyszył mi i wspierał mnie wierną miłością w mojej małości, a w mojej niewierności ofiarowuje mi decydujący powód do nieustannego dziękowania, które zamiast wypowiadać, chciałbym nawet wyśpiewać nie tyle ustami, ale swoim życiem, w którym nie wiem jeszcze ile naprawdę mogę dokonać.


Wracając do liturgii moich święceń, wciąż żywe są we mnie emocje doświadczane w różnych momentach obrzędu: od owego oto jestem, kiedy odpowiedziałem, gdy zostałem wezwany po imieniu i co mnie niegodnemu kazało wniknąć w Maryjne oto jestem, które zmieniło historię, po powtórną odpowiedź „tak, chcę tego!”, na pytania biskupa, przez którą zrozumiałem, że moja posługa będzie zależała od tego, na ile będzie we mnie zamieszkiwała wola Boża, od tego, jak bardzo będę w niej wzrastał.


Doświadczeniem niewyrażalnym dla mnie było owo pozostawanie w postawie leżącej na posadzce, podczas gdy litanie do świętych wyznaczały drogę świętości w historii: żywo pamiętam, że w tym momencie rozkwitało mi w sercu wraz z poczuciem własnej niegodności w obliczu bezcennego daru Boga, poczucie siebie jako małego nasienia w łonie Kościoła-Matki, które Duch ukształtuje jako ikonę Dobrego Pasterza.


Nałożenie rąk biskupa i obecnych prezbiterów sprawiło, że dostrzegłem kolegialne znaczenie powierzonej mi posługi. Przekazanie kielicha i puszki, przyniesionych biskupowi przez moich rodziców, przypomniało mi, że Eucharystia będzie korzeniem żywotności i płodności mojego kapłaństwa.


Był jednak tylko jeden taki moment, kiedy poczułem w duszy coś w rodzaju drżenia, wtedy właśnie, gdy klęcząc przed Biskupem i trzymając moje dłonie w Jego, zapytał mnie: „Czy obiecujesz mnie i moim następcom synowski szacunek i posłuszeństwo?”. W tym momencie sam przebieg obrzędu nie dał mi czasu na skupienie się i dobre zinterpretowanie tego drżenia: zrobiłem to później, powoli, po drodze; zrozumiałem, że zwornikiem mojej posługi jest właśnie posłuszeństwo, o ile jego korzeniem jest wiara, bo tylko w ten sposób posłuszeństwo bardziej niż cokolwiek innego upodabnia do Chrystusa, oczyszcza z własnego ja i pozostawia miejsca na mądre działanie Boga, przemienia poddanych w dzieci oraz konkretyzuje moją odpowiedź miłości na Boże wezwanie do miłości.


Zostałem księdzem w pięknym okresie, kiedy wciąż jeszcze unosił się duch soboru: możliwości zrodzone przez Ducha wzbudziły entuzjazm i świeżość w sercach tych, którzy chcieli poważnie przeżyć drogę wiary, a przede wszystkim w duszy tego, który zbliżyć się chciał ku życie służebnemu. Ale był to również czas protestu ścigany chimerą [dziwactwo, zachcianka, kaprys] wolności bez reguł, która później często okazywała się liberalizmem. Był to czas, kiedy ludzie nie lubili rozmawiać o posłuszeństwie bez dodawania przymiotnika „dialogiczne”. Określenie to wydawało się być racjonalnie uzasadnione z punktu widzenia poszanowania godności osoby.


W rzeczywistości, co zrozumiałem później, w tym przymiotniku kryje się ryzyko przekształcenia posłuszeństwa w negocjacje typu związeku zawodowego lub, co gorsza, w negocjacje handlowe, których podstawowym kryterium było ostatecznie: „pasuje mi lub mi nie odpowiada”; mam wrażenie, że na takim podłożu posłuszeństwo często przeradza się w nieposłuszeństwo.


Kiedy to zrozumiałem, wolałem odłożyć na bok przymiotnik „dialogiczne” i wyobrazić sobie posłuszeństwo„odpowiedzialne”, gdzie odpowiedzialność oznacza uczciwe i lojalne zobowiązanie do oferowania przełożonemu wszystkich elementów, które umożliwiają mu sprawiedliwe rozeznanie, ale w duchu tych, którzy z wiarą gotowi są przyjąć wszystko, o co ich proszą, bo to, co nam się wydaje słuszne, nie zawsze jest słuszne także dla Ducha, który z pewnością prowadzi przełożonego w wykonywaniu jego obowiązków (kiedyś nazywano to „łaską stanu”).


Jeśli posłuszeństwo nie rodzi się z wiary, nie jest prawdziwym posłuszeństwem, ale kalkulacją. Posłuszeństwo wiary zawsze zwycięża, nawet gdy przełożony popełnił błąd, bo jeśli nie uniknął błędu, zachował i umocnił komunię. W III napomnieniu św. Franciszek pisze: „I choćby podwładny widział coś lepszego i pożyteczniejszego dla swej duszy niż to, co nakazuje przełożony, niech dobrowolnie złoży Bogu z tego ofiarę i niech stara się spełnić życzenie przełożonego. To jest bowiem posłuszeństwo z miłości, ponieważ miłe jest Bogu i bliźniemu”.


Ślub posłuszeństwa, który składamy, zobowiązuje nas do przeżywania relacji z przełożonymi zawsze i tylko w duchu wiary; tylko w ten sposób może nas wprowadzić w dynamizm łaski, dzięki któremu nasze posłuszeństwo wzrasta do poziomu posłuszeństwa Chrystusa.


W tym samym napomnieniu św. Franciszek konkluduje: „Jest bowiem wielu zakonników, którym się wydaje, że widzą lepsze rzeczy do zrobienia niż te, które nakazują przełożeni; ci oglądają się wstecz (por. Łk 9, 62) i powracają do wymiotów własnej woli (por. Prz 26, 11; 2 P 2, 22). Ci są mordercami i swoim złym przykładem gubią wiele dusz”. Naszym pragnieniem i naszą wolą jest trwanie w woli Bożej we wszystkim i dla wszystkiego, odkładając na bok naszą. Niech Pan uczyni nas wszystkich radosnymi świadkami prawdziwego posłuszeństwa, nawet za cenę ukrzyżowania za to.


Niech Pan obdarzy wszystkich swoim pokojem.
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